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Przemytnik bez skrupułów

T
eatr „ATENEUM” w Warsza­
wie wystawił „WIĘŹNIÓW Z 
ALTONY” SAR1REA w 
dźwięcznym i wartkim prze­

kładzie JANA KOTTA, reżysera J. 
WARMIŃSKIEGO i scenografii W. 
SIEC1ŃSKIEGO. Sztuka budzi zain­
teresowanie z rozmaitych zresztą po­
wodów: od dyskusji do snobizmu 
i sensacji.

Sartre używa sceny jako czegoś 
w rodzaju ambony. Podaje swoje 
myśli do wierzenia, bowiem bez wy­
znawców nie mógłby żyć ten gło­
siciel samotności ludzkiej w t umie. 
Jejt filoz-ofem, więc jego paradoksy 
nie są rezultatem tylko zaskakują­
cych spostrzeżeń. Układają się w 
konsekwerny łańcuch antynomii, zaś 
moralny relatywizm autora dodaje 
im pozorów głębi. Prawdom w ro­
dzaju: „zwycięzcami są pokonani”, 
„szefowie są nieodpowiedzialni”, 
„najbezsiłniejsi są potężni” „histo­
rią nas osądzi nie podług nrrzych 
kryteriów” jest tak niedaleko do 
komunałów7, że wykłady na ten te­
mat mogłyby łatwo zniechęcić, gdy­
by świadomy rzemiosła i praw7 tea­
tru autor n e był zdecydowany gło­
sić je za wszelką cenę.

Jakoż nie przebiera w7 środkach 
celem zainteresowania widzów oraz... 
osób podejmujących się insceniza­
cji. Mamy więc do czynienia z ro­
dzajem przemytu, przy czym towa­
rem przemycanym jest nudnawa fi­
lozofia, zaś sposobem — brak skru­
pułów przy ubarwianiu anegdoty.

Aby przemycić swoje myśli, ten 
wykładowca i kaznodzieja nagle 
przeistacza się w sprzedawcę naj­
tańszych efektów. W imię sensacji 
nie waha się wzgardzić dobrym sma­
kiem, który bywał siła, a także 
hamulcem francuskich autorów.

Potentat przemysłowy odbudowu­
jący silę militarną swego kraju musi 
oczywiście właśnie umierać na raka. 
Syn jego nie może się uwolnić od 
wspomnienia jak torturował podczas 
wojny dwu chłopów i wariuje w 
sposób niezwykłą* hałaśliwy. Zona 
drugiego syna jest eks-gwiazdą fil­
mową, która dąży do ciszy u boku 
ŁWego męża, choćby za cenę stosun­
ku z jego hratem wariatem, na któ­
rego podziałała jak piorunochron, 
podczas gdy jego dotychczasowa ko­
chanka tylko podsycała w nim obłęd 
pod pozorem siostrzanej opieki.

Wątek ideow7o-historyczny sztuki 
jest dość uproszczony i przejrzysty: 
zarówno przemysłowiec, j"k jego syn 
eks-oficer ‘zasłużą sobie na wspólny 
wyrok przez siebie samych wyda­
ny i popełnią wspólne samobójstwo. 
Za to cóż za komplikacjo wątka 
miłosnego!

Lena, córka magnata przemysło­
wego von Gerlacha żyje ze swym 
obłąkanym bratem Franzem. On — 
wiadomo: wariat. Ona jednak musi 
się wytłumaczyć przed widzami, że 
pycha rodowa nie pozwala jej na sto­
sunki z kimś spoza rodziny. Za cza­
sów prywatnego przemysłu w War­
szawie poradziłbym pannie Gerlach 
małżeństwo z którymś z Fragetów, 
ale rzecz toczy się po Drugiej Woj­
nie Światowej w Niemczech i ary­
stokracja przemysłowa bardziej się 
izoluje. Pa samobójstwie brata Fran- 
za i tatusia pozostanie więc już chy­
ba biedaczce tylko możliwość ro­
mansu z drugim, prostoduszniejszy.nl 
brat chi Wernerem.

Tego Sartre nia napisał. To moje 
stać się dopiero po zakończeniu 
sztuki, ale jest bardzo prawdopo­
dobne, bo Lena postanowiła sob> 
utrudnić opuszczenie ich wspólnej 
siedziby Altony przez Wernera i bra­
tową Joannę. A przecież ma --''ra­
chunki, bo Joanna przedtem posta­
rała się o odbicie jej swego obłą­
kanego szwagra. Towarzyszą temu 
przeróżne motywacje filozoficzne, 
ideowe i moralne. Najkapitalniejszy 
jest prostak Werner, który nabraw­
szy przeświadczenia, że jego żona 
żyje z jego bratem, postanawia jej 
pozwolić na godziny z nim, zacho­
wując sobie resztę nocy, aby przez 
porównanie mogła ustalić, kto z nich 
lepszy. Dodajmy, że na chwilę nie 
wątpi o swej wygranej w tym me­
czu. Domyślny finał o odwiedzaniu 
teraz z kolei Leny przez Wernera 
sam się narzuca pnrodystom.

Z materiału dającego aktorom spo­
ro pokus, choć pełnego wilczych do­
łów, reżyser wykroił przedstawienie 
logiczne, niezłe pod względem insce­
nizacyjnym i aktorskim.

Magnesem dla widzów jest kreacja 
ALEKSANDRY ŚLĄSKIEJ w ro'i 
Joanny. Gra przekonywająco ową 
postać z urazem, jaki powstał na tle 
kreowania sztucznych filmowych 
piękności, a teraz prowadzi życie 
jeszcze bardziej od sztuki zakłama­
ne w7 swym pozornym spokoju.

Najefektowniejszą w założeniu po­
stacią ma być Franz. Otrzymał tę 
roię MICHAŁ PAWLICKI. Gra bar­
dzo efektownie. Nie gardzi dema­
gogią sceniczną. I słusznie, bo taki 
jest autor i je^o tekst.

Ojca kreuje KRASNOWIECKI po- 
wściągliwie, ale niezbyt serio. Chciał- 
bym natomiast podkreślić trudniej­
sze do docenienia kreacje DUBRAW- 
SKIEJ i EJMDNTA w mniej efek­
townych rolach Leny i Wernera. 
Grają również bardzo powściągliwie, 
lecz z efektem większego prawdopó- 
dobieństwa wcielanych przez siebie
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